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Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

—  W sprawie dobroczynności publicznej pra­
gnęlibyśmy zwrócić raz jeszcze uwagę publiczno­
ści na jedną ważną kwestję ogół obchodzącą, 
kwestję żebractwa ulicznego, przeciw któremu 
organizujące się towarzystwo dobroczyności wy­
stąpić zamierza.

Aby usiłowania towarzystwa w tym kierunku 
pożądane przyniosły owoce, potrzeba pewnego 
współudziału ze strony publiczności, a m ianowi­
cie: zupełnego zreformowania sposobów udziela­
nia jałm użny.

Nic pomni, iż okryci w łachm anach żebracy, 
napastujący nas po ulicach, prawie nigdy na 
Współczucie nasze nie zasługują, gdy istotnie z a ­
sługujący na wsparcie kryją się gdzieś na uboczu, 
zwykle pierwszym dajemy jałmużnę, nie spraw­
dzając, czy wyciągający rękę na nią zasługuje, 
drugich zaś zaniedbujemy, pozostawiając ich o- 
piece losu.

Dla tych to przyczyn, publiczność z zasady od­
mawiać powinna jałm użny ulicznym żebrakom  
* rzem iosła, którzy znikąd nie otrzymując za­
siłku, zmuszeni będą wziąść się do pracy, a n a ­
tomiast jałmużny i dary w naturze: jak w drze­
wie, odzieży, wiktuałach oddawać ubogim za p o ­
średnictwem tow arzystw a dobroczynności, które zajmie 
się wyszukaniem potrzebująch a zasługujących  
na wsparcie.

Tym tylko sposobem będziemy mogli pozbyć się 
trapiącej* nas plagi żebractwa ulicznego, a towa­
rzystwu damy możność rozw inięcia swych czyn­
ności na pożytek ogółu.

- -  Statystyczne dane ó tutejszych szkołach  
elementarnych, zamieszczone

Szkoły te znajdujące się w pobliżu synagogi, 
zwane hejderami, zostają pod kieruDkiem nauczy­
cieli belframi zwanych, nie posiadających żadnych 
kwalifikacji naukowych i gromadzą w swych cia­
snych, ciemnych i brudnych izdebkach liczne za­
stępy uczniów, 
łem i dniami w

szym powiecie s taną  ludzie zaufania i wyższego 
wykształcenia, co pożądane je s t  i dla dobra in te ­
resów społecznych i dla powagi przyszłej insty­
tucji. Temu prądowi obywateli niepowinni s t a ­
wać na przeszkodzie ci, k tórzy  nieposiadając wła- 

od 3 do 13 lat wieku, k tórzy  ca- ściwej kwalifikacji, postarali się o ty tu ł  6 mor- 
szkole przesiadują .  | gowej własności, aby sięgnąć po sędziowską go-

Łatwo domyśleć się jaki jest kierunek takiego j dność dla dogodzenia jedynie osobistym rachu- 
nauczania i jakiemi tendencjami przejęci są ucz- bom. Ogólna dogodność i prawidłowy bieg inte- 
niowie z podobnych zakładów wychodzący, c ir e s ó w  zależą nietylko od trafnego nakreślenia  
przyszli obywatele kraju. j  obrębów, lecz także w znacznej mierze od odpo-

Nie wiemy czy hejdery zostają pod kontrolą! wieduiego uposażenia. Pod tym osta tn im  wzglę-
władzy i czy poczynione u nas zostały jakie kro- i  dem są zdania, iż uposażenie powinno by być ile
ki na drodze zreformowania edukacji tych zfa- możności najskromniejsze, raz żeby me zachęcac
natyzowanych wyznawców starego zakonu. i mniej wykwalifikowanych do ubiegania się o sta-

Wiemy tylko, iż Izraelita, pismo od kilkunastu nowisko któremu niebyliby w stanie podołać, po- 
lat u nas istniejące, bardzo starannie redagowane | wtóre, żeby nieprzeciążać własności gruntowej 
a poświęcone sprawom mojżeszowej religji i oświa- 2byt wysoką opłatą. Więaszośc wszakże mepo-

w numerze 8 K ali­

cie, w 1 numerze b. r. podaje bliższe szczegóły  
dotyczące rozporządzenia Dyrekcji naukowej 
w Suwałkach, wskazującego prawidła oraz wa­
runki, którym poddać się powinny wszelkie hej­
dery i ich nauczyciele pod rygorem zamknięcia 
zakładu i osobistej odpowiedzialności, a to w in­
teresie oświaty i postępu.

Tak energiczne wystąpienie Dyrekcji naukowej 
w Suwałkach, zjednawszy sobie licznych zwolen­
ników, prawdopodobnie stanie się przykładem do 
naśladowania, dla pozostałych Dyrekcji naukowych.

—  Piszą nam z Łęczycy pod dniem 28 s ty ­
cznia: -W ażniejszymi faktami obecnej chwili są 
prace przygotowawcze do nastąpić mającej wkró­
tce reformy sądowej. Komitet w tym celu ustano­
wiony zajmuje się terytorjalnem urządzeniem o- 
brębów sądowo-gminnych, porządkowaniem list 
kandydatów, proponowaniem uposażenia dla sę­
dziów i ich pomocników. Niedaleka ta reforma 
obudziła u nas żywe zajęcie, pewien ruch w któ­
rym intelligencja okazuje wiele szczerych chęci

d anin a mimo najusilniejszych starań naszych, nie brania udziału w sądownictwie gminnem. Z tego 
mogliśmy uzupełnić wiadomością o stanie tutej- co się widzieć i słyszeć daje przypuszczać wolno, 
szych talmudycznych szkółek. | i ż czele wszystkich sądów gminnych w tutej-

dziela takiego zapatryw ania się, wychodząc z z a ­
sady, źe uposażenie sędziów nie należy uważać j a ­
ko wynagrodzenie za trudy, lecz jako  środek t a ­
kiego we w łasnem  gospodarstwie urządzenia się, 
aby liczne czynności i podróże wynikające z no ­
wego ustro ju  sądownictwa i rozległych atrybucji,  
nieprzynosiły  zniechęcającego uszczerbku. Ta to 
większość przem awia za wyższem uposażeniem i 
i ma podobuo słuszność za sobą.

—  W przedmiocie dokonywanych niedawno 
w W arszawie prób z eks tynktoram i,  dowiadujemy 
się od dyrek to ra  kaliskiej s traży ogniowej W-go 
Sznera, iż p rzyrządy  te  znane są w naszem mie­
ście już od la t cz terech i zna jdu ją  się w posia­
daniu kilku właścicieli tutejszych fabryk.

Wedle opinji specjalistów, członków naszej s t r a ­
ży, przyrządy te są stosunkowo za drogie, p rzy ­
noszą pomoc doraźną gdy s ą  napełnione i to 
w chwili wszczynającego się pożaru, zanim takowy 
rozkrzewić się może; d la zapewnienia skutecznej 
pomocy winny być zawsze napełnione a  ich na­
bijanie połączone z wielu niewygodami (po trzeba 
ciepłej wody na rozpuszczenie soli i t. d.) wy­
maga przynajmniej 10 m inut czasu, że wreszcie

Z  deszczu pod rynnę
HUMORESKA

K azim ierza Nlem ierowskteffo.

(Dokończenie ).

W rezultacie taki stan rzeczy długo trwać nie 
mógł. Najpierw samo to ukrywanie się z uczu- 
*m®, m ęczyło Saturninkę niepomiernie, a niestety 
b&ła się ojcu otwarcie przedstawić stan swego 
Serca, już dla tej samej przyczyny, że wi­
s ia ł a  jego niechęć do sąsiada. Następnie Wi­
siorek zdawał się być tak zmartwionym niepe­
wnością wspólnej ich sytuacji, iż obawiała się 
2 jego strony jakiego rozpacznego kroku, z czem  
^ cale się nie ukrywał. Że zaś cały ten romans 

prawdę powiedziawszy, ekscesem  ze strony 
PannJ, nic dziwnego, iż wszystko to co mogło 
bjó następstwem  w przyszłości, zakrawało na
Niedorzeczność.

Wiemy o tem dobrze, że głupstwo rodzi głup  
Wo- Beztaktowne postępowanie, daje w życiu 

®*ultaty śmieszne, krzywe a często i smutne 
|" y c h  skutkach. 

ż .Nfumiua widziała wiele złego w swem poło- 
t U'N i... obawiała się najbardziej już nie smu- 
4 ych, boć była niezależną i dóść majętną,

Po długich namysłach, debatach i uwagach o- 
bojga, postanowili wycofać się z położenia k łócą­
cego im spokój życia i zdecydowali się bądź co bądź 
zakończyć małżeństwem to silne wspólne uczucie. 
Gdy zaś przeszkody napotykane ze strony pana 
Dydaka, a mianowicie jego otwarta niechęć dla 
Wiktora, stawiały zaporę ich związkowi, postano 
wili nareszcie obejść to położenie nieznośne i... 
połączyć się jaknajspieszniej.

Zrobiono więc umowę wspólnego wyjazdu, 
łączenia się węzłem  dozgonnej wierności, a

zmiany. Idąe do swego pokoju, prosiła ojca aby 
na godzinę 5 - tą  rano polecił przygotować powóz i 
konie, gdyż zam ierza  wyjechać do miasta dla obej­
rzenia nowych nu t i książek, a także dla porobienia 
innych sprawunków nieodzownie jej potrzebnych.

Czy spała tej nocy — truduo nam wiedzieć, 
gdyż skromność nie dozwalałaby przekonywać się 
o tem osobiście, ale o godzinie 4 ej rano  już  by­
ła  zupełnie  u b ra n ą  w b ia łą  lekką gazową suknię, 

po- : skrom ną, lecz w której była tak  piękną i świeżą 
n a - ' j a k  w ów dzień gdy j ą  tak  ukochał był Andrzej^

Spokoj 
pan Dy-J 

z powodu

stępnie wystąpienie już w właściwej roli do ojca, j Jeszcze przed p ią tą  wyjechała z domu.
prośbą o zaakceptowanie tego, acz anormalne-1 nie było wówczas jeszcze w pałacu, bo 

go kroku, dla szczęścia i spokoju córki. dak nie wstawał wcześniej jak  o 7 -ej
Co sie rzekło to sie stało. Umówiono się, i ż ' niedyspozycji zdrowia.

■ ■■ ' • ■ • ' Toczył się powozik rączo po gładkiej drodze,
tak iż w niespełna godzinę ukazały  się już 
zdała wieżyczki katedralnego kościoła.

Stoiusznych następstw.

Saturnina jednego pięknego poranku wyjedzie 
rano o godzinie 6-ej do sąsiedniego miasteczka 
swemi końmi, że następnie odeśle takowe z li­
stem do pułkownika, wyjaśniającym cały obrót 
rzeczy, a Wiktorek umówi księdza i ze świadka­
mi czekać już będzie na nią. Następnie zaraz 
po ślubie pojadą razem do Durnowa i będą pro­
sić ojca o błogosławieństwo, niezbędną rękojmię 
spokoju sumienia, jak się wyraził przyszły zięć.

W wigilją dnia tak ważnego dla naszej boha­
terki— była ona cokolwiek weselszą, rozmowniej- 
szą, a nawet co jej się rzadko zdarzało, czyta­
ła  ojcu na g łos jakąś gazetę, unosząc się uad 
stylem  artykułu i ważnością traktowanego przed­
miotu. Słowem , była zupełnie inną jak codzien­

nie... j nie; zdawało się, iż bożek jakiś natchnął ją cu 
jdowną siłą  do tej przyjemnej dla siebie i drugich

Satu rn ina  siedziała w powozie, z biciem serca 
oczekując stanowczej w życiu chwili. Modliła 
się w duchu tym głosem dziecięcego ducha, k tó ­
ry odzywa się w nas od czasu do czasu, podczas 
ważnych chwil życia.

Nareszcie wjeżdżała do miasta; punk tem  spo­
tkan ia  był kościółek  na przedmieściu, kościółek 
drewniany, skromny, pochylony, skryty  pomiędzy 
drzewami, jakby  wstydził się swego ubóstwa. Tu 
s ta n ą ł  powozik i S aturn ina lekko wyskoczywszy 
pobiegła w stronę  zakrystji.  S tary ,  pochylony 
dziadek pomocnik organisty, zJziwiouemi spoj­
rzał oczyma na to zjawisko z powozu; nie widy­
wał bowiem zbyt często takich pięknych pań.
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m ater ja ł  przyrządów n ie trw ały  nie wytrzymuje 
działania kwasów i z biegiem czasu, rozla tu je się.

P rzy  takim  stanie rzeczy, ekstynktory  nie udo­
wodniły swej praktyczności, a  łożony nak ład  nie 
pozostaje w odpowiednim stosunku do korzyści 
jakie przynoszą.

—  W zeszły wtorek, to je s t  w dniu 1 lutego, 
jako w czw artą  rocznicę istnienia w naszem mie­
ście tow arzystwa gimnastyków, utworzonego z ini­
cjatywy i s tąraniem W-go Em ila Repphana, obe­
cnie właściciela fabryki sukna w Kaliszu, odbyła 
się w sali p. Schmidta w parku  zabawa, k tó ra  
przy  dźwiękach huzarskiej orkiestry, p rzeciągnęła 
się prawie do rana.

Przytem nie od rzeczy będzie nadmienić, iż do 
towarzystwa przy jm ują  się młodzi ludzie od lac 
16, za op ła tą  po kop. 15 od osoby na miesiąc; 
nadto wpis wynosi kop. 20. Ćwiczenia g im n a­
styczne odbywają się dwa razy w tygodniu: w po­
niedziałki i w piątki,  pod kierunkiem specjalisty 
p. Ja n a  Handke.

—  W dniu dzisiejszym w sali koncertowej 
odbędzie się drugi wieczór muzykalny. Przyczem 
uprzedzam y, że bilety przy wejściu do sali sp rze­
dawane nie będą; dla uniknięcia zatem  nieporo­
zumienia życzący być na koncercie, wcześniej t a ­
kowe bilety u osób poprzednio wskazanych, za ­
mawiać winni.

—  Nowo założona w naszem mieście fabryka 
cykorji daje rolnikowi sposobność do upraw y ro ­
śliny cykorji, której p lan tac ja  podobno znakomite 
przedstawia korzyści.  O ile słyszeliśmy fabryka 
zam ierza  na własne ryzyko zająć się upraw ą tej 
rośliny.

— W środę t. j. dnia 2 lutego b. m. jako 
w uroczystość Oczyszczenia Najświętszej Marji 
Panny, w kościele 0 0 .  Franciszkanów podczas 
summy, chór amatorów pod k ierunkiem  p. Melcera 
w ykonał mszę Millera F  dur.

—  Na zapytanie uczynione w zeszłym num e­
rze  „Kaliszanina", dla czego uczniom szkoły nie- 
dzielno-haudlowej, którzy w roku  zeszłym uk o ń ­
czyli całkowity kurs  nauk, nie wydane zostały  
dotychczas paten ta ,  o trzymaliśmy od jednego 
z opiekunów szkoły odpowiedź, iż jeszcze we wrze­
śniu  r. z. pa ten ta  przedstawione były do Magi­
s tra tu ,  zkąd  pod d a tą  30 września (12 paździer­
nika) wysłane zostały do Dyrekcji naukowej, gdzie 
zapewne dotąd spoczywają.

—  P. Krawcew w P e te rsbu rgu ,  w obecności 
pewnej liczby specjalistów, odbyw ał próby z wy­
nalezionym przez siebie nowego system atu  „ k o ­
minkiem elektrycznym ", służącym zarazem  do 
ogrzewania i oświecania izby. Zdaniem świad­
ków owej próby, wynalazek po usunięciu pew­
nych niewielkich usterków w konstrukcji ,  może 
sprowadzić zupełny przew ró t w dzisiejszym sy- 
stemacie opalania.

— Słychać, że pod rozpatrzen ie  jednej z wyż­
szych władz w P ete rsbu rgu  złożono podanie Towa­
rzystwa kolei żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej,  
o zezwolenie na budowę odnogi kolejowej do z a k ła ­
dów cukrowniczych pod miasteczkiem Józefowem.

—  W  zeszłym num erze „K aliszanina" w sp ra ­
wozdaniu o wieczorku muzykalnym, w krad ła  się

—  Czy W-na P an i p rsgnie  widzieć się z księ­
dzem w ikarym ?—zapyta ł  starowinka.

—  A tak, tylko zbyt zapewne pospieszyłam się. 
Powiedz mi dziadku czy nie był tu  jak i  pan dzisiaj?

—  Owszem był i mówił coś z księdzem w ika­
rym, naw et coś daw ał księdzu wikaremu, ale ten  nie 
chciał przyjąć, tylko o rganista  wziął i schował.

—  No, no... dobrze. Idźcie dziadku  i zawo-

«łajcie mi organistę, a  ja  tymczasem pochodzę so­
bie około kościoła; macie tu  ładny  ogródek.

Qziadek pobiegł i powrócił niebawem z o rg a ­
nistą. A był to  typ organisty  dawnych czasów; 
głos basowy, tw arz  rum iana,  t łu s ta ,  oczy na 
wierzchu jakoby  od wysilenia głosu, nos potężnie 
czerwony, włosy k ró tko  przystrzyżone przykryte  
były czapką rogatą  wysoką.

Otóż ten pan  organis ta  pobiegł za śladem Sa- 
turniny i spostrzegłszy ją ,  zd ją ł  zdała czapkę , 
s ta n ą ł  w schylonej postaci i za  zbliżeniem się 
bohaterki takiemi powita ł j ą  słowy:

Wielmożna pani! P rzed chwilką by ł tu  młody, 
piękny pan i oświadczył mi wyraźnie, abym, gdy 
przyjedzie powóz z jasną panią, zapytawszy o 
jej wielce wysoką godność, złożył do pięknych 
s topek coś co mi złożyć polecił. Proszę więc JW . 
pani o godne nazwisko.

S a tu rn in a  w miejsce odpowiedzi ruszyła ram io­
nami i z a p y ta ła  czy nie czeka kto na nią w ple- 
bauji lub w zakrystji  kościółka.

pomyłka, mianowicie: zamiast w L om bardzie  n a ­
leży czytać w Lombardii.

•j* W dniu 2 b. ra. zm ar ł  w mieście naszem 
Walery C zem p iń sk i, urzędn ik  rządu  guber- 
nja iaego w 39 roku  życia.

S. p. P a u i in a  z Tymienieckich S t a w i s ­
k a ,  w wieku la t  66 po długiej i ciężkiej cho­
robie zm ar ła  w dniu 3 lutego r. b.

(Art. nad.) Wszyscy obecnie p rzyklaskujem y 
garnięciu się do pracy kobiet,  w zakres ie  naw et 
męzkim, byle ty lko te  nie wchodziły w szranki 
niewłaściwe, gdyż palenie cygar  i papierosów, 
g ra  w karty , picie spirytuaiji i t. p. ekcessa, po­
niżając godność kobiety, zam iast podnosić, s t r ą ­
ca ją  j ą  ua najniższy stopień społecznej drabiny. 
A to uadstawianie się mężczyźnie w oczy, nieza - 
rumienie się na wyraźne dwuznaCzniki, to p rz e ­
jęcie się tonem męzkitn, w ogóle odstąpienie od 
skromności właściwej kobiecie, czy to dziewicy, 
żony, matki, czyż ma także stanowić emancypację? 
Nie, kobietom tylko dozwolono rywalizować 
z mężczyznami o lepsze w nauce i p racy ,  a nie 
w narowach.

„K aliszan in"  w r. z. doniósł swym czytelnikom, 
że kobieta pomaga w pracy kancellaryjuej pisa­
rzowi gminnemu we wsi Wilcza-góra pow. s łu ­
peckim; wiadomość tą  spożytkowała w A* 2 „M u ­
cha" przedstaw ia jąc  owego pisarza gminnego, ko­
bietę, dojącego krowę. Czyż to się godzi urągać 
w ten  sposób uczciwej pracy? Bo gdyby pisa­
rzem  gminnym rzeczywiście była kob ie ta ,  w obec­
nym czasie byłoby jeszcze to dziwnem, ale być 
pomocnica swemu kuzynowi pisarzowi nie widzę 
żadnego występku, przeciwnie widzę, że „M ucha1- 
n iezasłużenie ośmieszyła w te n  sposób godną u- 
znania pracę młodej kobiety. K.

’ Korespondencja Kaliszanina.

Turek to styczniu 1 8 7 6  r. 
Każdy kto zna ł  nasze miasteczko, przed kilku­

nastu  laty  i kto je  zua  obecnie, przyznać musi, 
że w przeciągu niewielkiego stosunkowo czasu 
wiele tu  zasz ło  zmian na lepsze, że postęp  na 
każdym widać kroku, co sprawiło  iż Turek 
w rzędzie miast kaliskiej gubern ji  wybitniejsze 
za jm uje  miejsce. Samo już  topograficzne po ło­
żenie miasta  sprzyja rozwojowi handlu i p rzem y­
słu, stanowiących główne zajęcie miejscowych 
mieszkańców. Położony na samym prawie środku 
pierwszorzędnego t r a k tu ,  łączącego Kalisz z na j­
bliższą s tacją  kolei że laznej—K utnem , T urek  wy­
syła przedmioty swojej fabrykacji  prawie po ca­
łym kraju , gromadząc wzamiau p roduk t surowy, 
przeważnie wełnę, k tó rą  prze rab ia  na 300 p rze­
szło tkackich warszta tach,  p rodukujących ża 
70,000 rs. rocznie towaru.

T urek  więc, jak  widzimy, je s t  miastem prze- 
mysłowem, sama ju ż  z resz tą  jego fizjognomja o 
tem nas przekonywa. Dojeżdżając do miasta, zda- 
leka już  podróżny spostrzega s trze la jące  w niebo

—  B ył tu  pan z Nowościółek i...
—  Gdzież je s t?
—  Odjechał z dwoma jeszcze paniczami, a 

polecił mi oddać W. pani ten list, ( tu  o rganista  
wyjął z czapki list) chcia ł go zostawić u księdza 
proboszcza, ale ksiądz proboszcz wyjechał na od­
pust .

S a tu rn ina  nie s łuchając  paplaniny organisty  
schwyciła list,  rozerw ała  p ieczątkę i p rzeczytała  
co nas tępuje.

Pani!
Śmiech szczery, je s t  żywiołem ludzi czystego 

sumienia, p rzekonałem  się o tem przy pierwszem 
naszem spotkaniu . Sądzę więc iż jestem paui 
dłużnikiem. Postanowiłem  sobie odpłacić p ię ­
knem  za nadobne. Wprawdzie za d ługo trochę 
czekałem na urzeczywistnienie mego postanowie­
nia, ale lepiej zawsze choć później j a k  nigdy. 
Gdy pani czytać to będziesz, ja ze szczerym u- 
śiniechem ua ustach będę jużj daleko od ciebie; 
nie bierz pani je d n ak  zbyt do serca tego figla 
młokosa, k tóry  do grobu zachowa pamięć mile 
spędzonych chwil z tobą. P am ię ta j  tylko o tem 
przysłowiu iż „ teu  się dobrze śmieje, kto się na 
os ta tku  śmieje." s ługa  W iktor  K.

Możemy sobie wyobrazić położenie naszej boha­
terki, k tórej wszystka krew  uderzy ła  do serca 
po przeczytaniu  takiego paszkwilu. Ledwie po 
Kwadransie czasu tyle n ab ra ła  przytomności,  iż

kominy kilku większych fabryk  i k łęby  wydoby­
wającego się z nich dym u, na ulicach słychać o- 
głuszający klekot ręcznych warsztatów, snują się 
zasmolone figury robotników, słowem wszędzie 
wre praca  i życie.

Lecz wejdźcie do w nętrza  tych fabryk i d re­
wnianych domków, zapytajcie  się w rodzinnym 
waszym języku  pracujących w nich ludzi, do ko ­
go należy ta  lub owa fabryka,— albo was nie zro- 
zumią, albo ła m an ą  polszczyzną dadzą objaśnie­
nie, wymieniając nazwiska Szulców, Szmitów, lub 
pokrewnych im narodowością przemysłowców. 
Wśród licznego ich szeregu napróżnobyście i ze 
świecą szukali choćby jednego polskiego nazwi­
ska; wszystkie tu  obce, cudzoziemskie, niemieckie.

Przybysze z nad Sprei, szczególniej sobie upo­
dobali ten  kątek; w swojem niczem nieprzezwy- 
ciężonem Drang nach Osten, liczna ich falanga, 
pchana gorączką z ło ta i ła twych Zysków, tutaj 
rozb iła  swoje namioty, za ję ła  prawie wszystkie 
pola pracy, i przy znanej ich przedsiębierczości i 
wytrwałości, bez wielkich zachodów i wysiłków, 
w krótkim  stosunkowo czasie, s ta ła  się panami 
placu, nie obawiając się konkurencji  ze strony 
ludności miejscowej, reprezentowanej przeważnie 
przez rolników i biurokracją.

T u re k  więc dzisiaj j e s t  osadą niemiecką i cho­
ciaż z bólem serca, przyznać należy, dzięki tej 
właśnie okoliczności, za ją ł  w przemysłowera ży­
ciu gubernji pierwszorzędne stanowisko.

Żywioł swojski sk łada  się przeważnie z biuro­
kratów, pracujących w kilku miejscowych u rzę­
dowych dykasterjach. Młodzież nasza urzędnicza, 
przepędziwszy codziennie godzin kilka za biuro­
wym stolikiem, resz tę  dnia spędza, z m ałym  wy­
jątkiem, w gastronomicznym zakładzie p. Wenera, 
t łukąc  niemiłosiernie bilardowe kule, lub upra­
wiając inną podobnego rodzaju zabawkę. O pra­
cy duchowej, o obowiązkach społecznych i t. p- 
mrzonkach — zamilczeć wolę; są to tak  drażliwe 
kwestje,  że ukazanie ich w właściwem świetle, 
mogło by wywołać burzę i gromy... z za płota. 
Nie poruszajmy ;więc tego, co dotąd spoczywa 
w pyle zapomnienia, zostawmy to czasowi i do­
brej woli jednostek . Może dobry przyk ład  jednych 
pobudzi do naśladownictwa innych, może w szczę­
śliwą chwilę rzucone słowo zachęty, nie będzie 
głosem wołającego na puszczy.

Że dobry przykład,  zachęta i działalność je­
dnostek  wiele mogą, najlepszym tego dowodem 
je s t  uorganizowanie się ochotniczej s traży ognio­
wej, k tó ra  w krótkim  stosunkowo czasie znacznie 
się rozwinęła i oddała już  n iemałe posługi miastu

O pożyteczności tej instytucji najlepiej przeko­
nać się mogli mieszkańcy przy pożarze, wy­
n ikłym w dniu 18 gruduia  r. z. w fabryce przę­
dzy bawełnianej p. Engla . Ogień ukaza ł  się e 
godzinie 2-ej w nocy, a napotkawszy na nagro­
m adzone w wielkiej ilości sprzyja jące sobie ma- 
te r ja ły ,  z gw ałtow ną rozszerzył się siłą .  Gdy 
nadbiegła młoda s traż  ogniowa już ca łe  wnętrze 
fabryki og a rn ą ł  płomień, trzeba było już  tylko 
myśleć o ra tow aniu  sąsiednich drewnianych bu­
dynków, czego też dzięki energicznemu i umie­
ję tnem u ra tunkow i dokonano.

zdołała  dowlec się do czekającego na nią powozu, * 
rzuciwszy się na poduszki j a k  skamieniała ,  w r ó ­
ciła do domu,

Tak  się skończyła epoka rom antyczna w życiu 
naszej heroiny.

Najwięcej je d n ak  na tem wszystkiem skorzystał 
pan Dydak, k tóry  o niczem w świecie nie wie­
dział. Córka p rzekonała  się, iż ma w nim jedy- 
uego i p rawdziwego przyjaciela, otoczyła go też 
opieką i pieszczotą nad wyraz, ta k  iż staruszek 
nie mógł wyjść z podziwienia, kto potrafił tak 
odmienić jego dziecko.

*
*  *

Mijały lata, —  na świecie wszystko szło swym 
porządkiem; jedni umierali, d ru d zy  przychodzi11 
na św iat z ciekawością patrzeć n a  tyle pięknych 
rzeczy.

W arszawa w rzała  życiem tego ruchu, pełnego 
podziwu dla profanów a chlebodajuego dla tych- 
którzy  w tym haosie przywykli zbierać ziarna 
pracy i nauki.

Miasto to, posiadało i posiada wiele dodat­
nich i ujemnych czynników. Ma^ pracowników 
pełnych źyćia i poświęceń, a obo"k nich wielu* 
bardzo może wielu pasożytów i próżniaków. M>- 
ino je d n ak  wielkości i ludności swej, są w Wat--
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B ył to  d la  naszej s t r a ż y  p ra w d z iw y  c h rze s t  
°gn ia .

P rzy jm ijc ie  na p o c z ą te k  ty ch  k i lk a  w p raw d z ie  
nie b a rdzo  w eso łych  a le  p raw d z iw ych  wiadomości 
0 naszera  m ia s teczk u  i je g o  m ieszk ań cac h .  Z a  to  
w p rz y s z ły m  liście p o s ta r a m  się w yszukać  d o d a ­
tnie s t ro n y  naszeg o  spo łeczn eg o  życia ,  ab y  n iem i 
2a trzeć  s m u tn e  w rażen ie ,  j a k i e  o d c zy ta n ie  dz is ie j­
szego listu  p ozo s taw i w u m y ś le  czy te ln ik a .  X .

Ilóżne w ia d o m o śc i .

—  „ L ’O p in io n “ pisze: „ J e a n  I I I  S ob iesk i,  o a  
le s ićge de  V ien ne1',  d r a m a t  p ięc ioak tow y , n a p i ­
sany w ie rszem  p rze z  h ra b ie g o  K ry s ty n a  O s t r o w ­
skiego, liczyć się będz ie  do n a jz n a k o m its z y c h  
dzie ł l i te rack ich ,  ja k i e  p an  B a l lau d e  ( d y r e k to r  t e a ­
t ru  P o r t e - S a in t - M a r d a tn i a  p r z e d s ta w ił .  A u to r  t e ­
go d z ie ła  r z e c z y w is tą  m a jąceg o  w a r to ś ć  p. K. 
Ostrow ski w y b ra ł  je d e u  z g ło ś n y c h  ep izodów  o- 
blężenia W iedn ia .  Nie chcem y mówić, że n ie k tó ­
re  sy tu a c je  podobne  są  do pew nych  scen  w t r a -  
gedjach d o b rz e  zu an y ch ;  bezw ą tp ien ia ,  t a k  j e s t ,  
lecz nie m ożna za rzu c ić  poecie  p lag ia tu .  Z n a la z ł  
On z re s z tą  w 3 akc ie  je d n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  
chwil, j a k i e  w ywrzeć  w rażen ie  m o g ą  w te a t r z e .  
Jak ób  syn  S ob iesk iego  j e s t  je ń ce m  W ez y ra .  P r z y ­
bywa on do obozu  polsk iego  jak o  p a r la m e n ta rz ,  
aby b ła g a ć  o p rzy m ie rze  z M u z u łm a n e m .  Jeś l i  
Olu się posels tw o nie pow iedzie ,  p rz y s ią g ł  wrócić 
do ob ozu  n iep rzy jac ie lsk iego ,  aby  śm ie rć  ponieść. 
Jan  Sobiesk i cofa się p rzed  m y ś lą  pośw ięcen ia  
syna. „C óżbyś  na m iejscu  m ojem  u c zy n i ł? 1'  z a p y ­
tuje go J a k ó b " .  W ted y  k ró l nie w ach a jąc  się: u -  
Oirzyj! z a w o ła ł ,  i o t r z ą s n ą w s z y  się z boleści,  z a ­
grzew a dowódzców do  walki. „ G d y  ich zw ycię-  
tym, z liczym y p o leg łych "  —  są  s ło w a  kró la .

W iersz  ba rdzo  u d a tn y  i p e łn o  s i lnych  myśli 
w tem  dziele, k tó r e  wielu z a p ew n e  d o czek a  się 
P rzedstaw ień. M a ono  wielkie za le ty  sceniczne. 
**M O strow ski j e s t  n iez a p rzec zen ie  a u to r e m  d r a m a ­
tycznym , poe tą .  S z la c h e tn a  ta  p ró b a  uw ieńczoną  
O s t a ł a  z u p e łn e m  p ow odzen iem , n ie p o p rz e s ta n ie  
°n w ięc za p e w u e  na  niej.

— G a z e ta  „G on iec  R y s k i"  po u k o ń czen iu  r o ­
syjskiego p rz e k ł a d u  powieści J .  I. K raszew sk iego :

wojny s ie dm io le tn ie j ,"  o becn ie  ro z p o c z ę ła  r ó ­
wnież t łó m a c z o n e  z polskiego o b ra z k i  h u m o r y s ty ­
czne J o r d a u a  p. t. „ W ę d ró w k i  D e le g a ta , "  część I.

— D z ie n n ik a r s tw o  w E u ro p ie ,  Azji,  i A fryce 
bczyło w 1870 ro k u  7,042 o rg an ó w , w A m ery ce

w jed n y ch  ty lko  S ta n a c h  Z jednoczonych ,  wy­
w o d z i ło  w tym że  czasie  5 ,871 pism p e r jo dy cz -  
°ych. O d tą d  czasop iśm ienn ic tw o  ro z w in ę ło  się 
Vv. A m eryce  P ó łn ocn e j  t a k  ko losa ln ie ,  że o becn ie  
Więcej tam  w ychodzi g a z e t  i d z ienn ików  niż we 
^ ż y s t k i c h  razem  w zię tych  k ra ja c h  ca łego  św ia-  
a- O bliczono że w ro k u  1870, w y d ru k o w an o  

^  Angiji i we F r a n c j i  o k o ło  3 5 0  m iljonów n u ­
merów gaze t ,  w A m eryce  zaś  je d u o c z e śn ie  w yszło  
U? św ia t  1 ,500 m iljonów n u m eró w  ró żn ych  c zaso ­
pism.

^żawie je d n o s tk i ,  k tó r e  w yb itn ie j  n ad  in n e  d a ją  
. ‘8 p oznać  ogółowi, u a  d ro d ze  p racy  i n a u k i -, do 
WiCh na leż a ł  d o k tó r  A nd rze j  P o re m b a .  D łu -  

^'e la ta  p ra k ty k i ,  z je d u a ły  m u  op in ję  cz ło -  
. leba, k tó ry  fach  swój le k a r sk i  t r a k to w a ł  nie j a -  

0 rzem io s ło ,  a le  ja k o  k a p ła ń s tw o ,  
bo też  n ik t  n igdy  nie o d sz e d ł  od n iego bez  

^ rady, a  częs to  gęs to  i m a te r ja ln e j  pomocy. 
^ dz ień  czy w nocy, d la  b o g a ty c h  czy d la  bie- 
t i a i0' 1’ z jed n a k o w y m  b y ł  pośw ięcen iem . Ubodzy 
J ^ e n e z a s  mieli w nim p rzy jac ie la  i o p ieku na ,  
n ia*a3Ca  ̂ w s z a c u a e k  u ludzi,  p rz y b y w a ło  m u  mie- 

ale nie c h e łp i ł  s ię z tego. Nie  m ia ł  w zw y- 
c, aJu p y tać  się p rzy c h o d n ia  w zyw ającego  go do
0 ®‘ego, „ k to  zap ła c i  za  m oją  f a ty g ę " ,  w iedz ia ł  

Wm d o b rze  iż bogaci w inni p łac ić  z a  b iednych .
j  Oprócz p r a k t y k i  w do m u  i na mieśc ie  u  poje- 
C * K h  rodz in ,  Oprócz szp i ta l i ,  k tó ry c h  by ł  sta- 
kła i Harzem, m ia ł  z w łasne j  chęci p racę  w za -  
iaśt .do b ro czyn ny ch  i wszelkich  f i lan t rop ijnych  
t v ^ w e j a c h ,  k tó r e  p o z o s ta w a ły  w rę k a c h  boga-
1 ^  dam  m ias ta .
osob z tak ich  z ak ła d ó w ,  n a p o tk a ł  k ied yś
wno ~ u ‘e ra* °dą  ule p rz y p o m in a ją c ą  m u da- 

p u b ieg łe  l a t a  młodości.  
k łm j2^ ° d z i ł a  j a k  inne  o p iek u n k i  zw iedzać  z a -  
śzy ’ p rzyn osząc  pom o c  a d m in is t ra c j i .  G dy pierw - 
0(iWl,az, sp o s t rz e g ła  le k a rz a  n aszego ,  p o b la d ła  i 

° ci ła  się szybko  a pow iedz iaw szy  p a rę  słów

—  S t r a s z n ą  śm ie rc ią  z g in ę ł a  w te a t r z e  Ale­
k s a n d ry  w Sheffield, m ło d a  o śm n a s to le tn ia  figu- 
r a n tk a .  D aw an o  j a k ą ś  c z a ro d z ie jsk ą  sz tu kę ,  
w k tó re j  n ieszczęś l iw a  f ig u ro w a ła  na  scen ie  z a ­
w ieszona  w p o w ie tr z u  t r z y d z ie ś c i  s tóp  od  ziemi 
na ż e lazny m  m ocny m  d ruc ie .  N ag le ,  n iew ia d o m o  
z ja k ie j  p rzy czyn y ,  lekk a ,  g a zo w a  su k n ia  z a ję ła  
się n a  niej p ło m ien iem  i z an im  z d o łan o  opuścić  
j ą  ku  ziem i, a b y  podać  ja k ik o lw ie k  r a tu n e k ,  n ie ­
szczęśliwa w yz ion ę ła  du ch a  w o k ro pn ych  k a t u ­
szach .

—  P ro fe sso r  M ar io n  w M arsy lj i ,  donosi o wa- 
żnem  i c iek a w em  o d k ry c iu  z ro b io n e m  w okolicy 
teg o  m ia s ta ,  w dolin ie  S a in t  C la i r  pod G em en od .  
J e s t t o  g ro ta ,  do k tó r e j  się wchodzi p rzez  sz c z e l i ­
nę w w ap ien iu  ju r a js k im ,  p o c h o d z ą c ą  z czasów 
p rzed h is to ry cz n y ch .  W groc ie  zna lez ion o  kości lu d z ­
kie n a le ż ąc e  do dziew ięciu  lu b  dzies ięc iu  ludzi,  
o ra z  p e w n ą  ilość ob ro b io n y ch  k rzem ien i ,  k tó re  
w ow ych  czasach  s łu ż y ły  za  b roń ,  i n a reszc ie  
k i lka  o d łam k ó w  n aczy ń  g l in ian ych  p ie rw o tn e j  r o ­
boty. C zęść  kości o d es łan o  do m u z eu m  p a ry zk ie -  
go. Z e b ra n e  s z c z ą tk i  ludzkie  w y k a z u ją  w ą t ł ą  b u ­
dow ę c ia ła  indyw iduów , do k tó r y c h  n a le ż a ły .

KILKA S Ł Ó W  0  NIEW O LN ICTW IE
W  CZASACH PÓŹNIEJSZYCH.

(D okończenie).
Ż a d n e  w zględy  nie z a s ł a n ia ły  c z ło w ie k a  p rzed  

chciw ością  kupców , k tó rzy  c h w y ta ją  się n a j g o r ­
szych  śro dk ów , a le  p rzy n o sz ący ch  obfi te  ko rzyśc i.

Je ś l i  m y ś lą  p rzen ie s iem y  się w te  c zasy  u b ie ­
g łe ,  je ś l i  p rz y p a t rz y m y  się tej b ez k a rn e j  s a m o ­
woli, to  nas  o g a rn ie  boleść i s m u te k  n iew ypow ie ­
dz iany .

W ie lk a  B r y t a n j a  dop ie ro  w 1562 r .  ro zp o czę ła  
podobny  hande l,  d o s t a r c z a j ą c  c z a rn y c h  ludz i h i-  
szp ano m . K ró low a a n g ie l sk a  E lż b i e t a  z a ż ą d a ł a  
n aw e t  u d z ia łu  w k o rzy śc ia ch  j a k i e  o s ią g a ł  n i e j a ­
k i J o h n  H a w t in g s  z h a n d lu  m u r z y n a m i .

Ż a czasów S tu a r tó w  c z te ry  k o m p a n je  o t r z y ­
m a ły  dyp lom  n a  w olny h an d e l  a f ry k a ń sk i .

K rólow ie: K a ro l  I I  i J a k ó b  I I  byli c z ło n k a m i 
ty ch  s to w a rz y sz e ń ,  a  n a w e t  te n  o s ta tn i ,  będ ąc  
jeszcze  k s ięc iem  d ’Y ork ,  p re z y d o w a ł  na  ta k ic h  
z e b ra n ia c h .  W sz y s tk ie  ko m p an je  d o s t a r c z a ły  ne- 
g rów  do  A m eryk i ,  a  w ro k u  1713  A nglicy  o t r z y ­
m ali  w y łą czn y  przyw ile j  n a  l a t  30  w p ro w a d z a n ia  
cza rn y ch  do ko lonji h iszp ań sk ic h .

F ra n c u z i ,  H o le n d rz y  —  ró w n ież  ochoczo p r z y ­
k ła d a l i  r ę k ę  do w spó lnego  eu ro p e jsk ie g o  d z ie ła .

Ja k k o lw ie k  w A n g lj i  d aw n o  ludzie  p os tępo w i 
p ro te s to w a l i  p rzec iw  te j  u w łacza jące j  n iewoli, i 
g o rąco  p rag n ę l i  jej zn ies ien ia ,  p o t r z e b a  by ło  j e ­
d n a k  t r z y d z ie s to le tn ie j  m o ra ln e j  w alk i,  z a  nim ta  
o s ta tn ia  z p o rz ą d k u  dz ienn ego  w y ru g o w a n ą  z o ­
s ta ła .

F r a n c j a  rów nież  g o r l iw ą  się o k a z a ł a  w tym  
względzie . W 1791 ro k u  15 m a rc a  zg ro m a d zen ie  
n a ro dow e  p rz y z n a ło  je d n a k o w e  p ra w a  w szy s tk im  
o by w ate lo m  n ie  w y łą c z a ją c  ra ssy  ko lorow ej .

d ozorczyn i  od w ró c iła  się i w y sz ła .  L e k a r z  sp o ­
s t r z e g ł  j ą  i podob ieńs tw o  do k ob ie ty ,  k tó r a  w ży ­
ciu jeg o  g r a ł a  w ażn ą  ro lę ,  zac iek aw i ło  go  p o tro -  
szę. Z a p y ta ł  je d n e j  z obecny ch  d a m  k to  to  j e s t  
t a  pan i,  k tó r a  w ysz ła  p rz e d  chw ilą .

—  To p a n n a  S a tu r n in a ,  b y ła  o b y w a te lk a  z iem ­
ska ,  obecnie  m ieszka  w W a rs z a w ie  i w p isa ła  się 
do n a szy ch  s to w arzy szeń .  B a rd z o  sp o k o jn a  i n a ­
bożna  k o b ie ta ,  a  t a k a  d la  b ied ny ch  li tościw a; 
j e s t  nam  pom ocną  w naszych  pracach .

O tóż  S a tu r n in ę  sp o ty k a m y  po la tach  k i l k u n a ­
s tu  ja k o  p ro t e k to r k ę  in s ty tu tó w  f i lan t ro p i jn y ch ,  
pobożn ą  i sp o k o jn ą .

B iedna!  sk o ń c z y ła  n a  dewocji,  a  k to b y  to  b y ł  
p o w ied z ia ł  p a t r z ą c  n a  jej m łodość  ta k  gorącą?!.. .

Od chwili s p o tk a n ia  je j  w z a k ła d z ie ,  d o k tó r  
P o re m b a ,  s t a r a ł  się u n ik a ć  je j  w idoku  i s k i e ro ­
w ał sw ą  dz ia ła ln o ść  n a  w ywiedzenie  się o jej lo ­
sie. P r z e k o n a ł  się n ie s te ty ,  iż b y ła  w po łożen iu  
nie b a rd z o  g o d n em  zazdrości.  I n t e r e s s y  n a  wsi, 
a  zw ła szc za  po śm ie rc i  p an a  D y d ak a ,  sz ły  nie 
b a rd zo  d obrze ,  w ko ńcu  z m u szo n ą  by ła  sp rzed ać  
d o b ra  i w ynieść się z o k ru c h a m i  m a ją tk u  do 
W a rszaw y .  A o k ru c h y  te  b y ły  b a rd z o  sk ro m n e ,  
bo za ledw ie  w y s ta r c z a ły  n a  u t r z y m a n ie  h e r o ­
iny  n a sz e j ,  je j  s ł u g i  i t r z ech  p ięk ne j  r a s sy  pin- 
cze rkó w , k tó r e  szczeg ó lną  o ta c z a ła  op ieką .

To też  pan  A nd rze j  dow iedz iaw szy  się o tem, 
p r z e s y ł a ł  je j  m iesięcznie  bez im ien n y  z a s i łe k

W p ra w d z ie  N ap o leo n  I  w sk rz e s i ł  n iew o ln ic tw o  
w z a m o rsk ic h  k o lo n jach  F r a n c j i ,  lecz p o w tó rn ie  
d e k re te m  w y d a n y m  r .  1815 p o d czas  s tu  dn i  
zn ió s ł  b ezw aru n k o w o  ten  p rz e m y s ł .  D e k re t  t e n  
by ł  w znow ionym  za  L u d w ik a  X V I I I  i o g ło sz o n y  
1818 ro ku .  Z a  ty m  p rz y k ła d e m  p o sz ły  i in n e  
m o c a r s tw a  E u ro p y .

P o m im o ,  że m yśl u p ra w n ie n ia  w szystk ich  r a s s  
w s ta n a c h  z jedn o c z o n y ch  p o w s ta ł a  w cześn ie j  a  
n iżeli  gd z ie indź ie j ,  i p o p ie r a n ą  b y ła  p rz e z  t a ­
k ich  ludzi j a k  W asch in g to n ,  Jefferson ,  M ad ison  
F ra n k l in ,  H a m il to n  i w ielu  innych ,  j e d n a k  sys tem  
n iew oln ic tw a  u t r z y m y w a ł  się d łu że j  w A m ery ce  
pó łno cne j  aniże li gdz ie in dz ie j .  Ci z n a k o m ic i  
ludzie u t r zy m y w a l i ,  że t a  p laga  j e s t  n ie z g o d n ą  
z z a sa d a m i ob jaw ionem i w d e k la r a c j i  n ie z a le ż ­
ności p row inc j i ,  j a k  rów nież  z po jęc iam i c h rz e -  
śc jan izm u. Mieli to  n iez łom ne  p rz e k o n a n ie ,  że p o ­
s tęp  cywilizacji w y s ta rc z y  do w yk o rzen ien ia  te j 
in s ty tu c j i .

I n t e r e s  je d n a k  osobisty ,  lekcew ażen ie  i f a ł s z y ­
we z a p a t ry w a n ie  się n a  r a s s ę  ró ż n o k o lo ro w ą  n ie ­
k tó ry ch  p row inc j i ,  p a ra l iż o w a ły  u s i ło w an ia  lu d z i  
sz lach e tn ie  myślących .

D n ia  1 s ty czn ia  1831 r. W illiam L ioyd  G aris -  
son z a c z ą ł  red ag ow ać  dz ien n ik  „ L ib ć r a t e u r "  gdz ie  
z a m ieszcza ł  p io ru n u ją c e  a r t y k u ły  p rze c iw k o  w ła ­
ścicielom niewolników, u w a ż a ł  ich j a k o  u w ł a ­
cza jących  B ogu i ludzkośc i i że b e z w a ru n k o w e  
u sam ow oln ien ie  j e s t  kon iecz nem .

O pozyc ja  p rzec iw ko  ty m  z a sa d o m  gw a łto w n ie  
się ob jaw iła  w s tanach  p o łu d n io w ych ,  b u r z a  się 
zb ie ra ła ,  k tó re j  g ro m y  d a ły  się s łyszeć  w n ie d a ­
lekiej p rzy sz ło śc i .  E le k c ja  A b ra h a m a  L in k o ln a  
k a n d y d a ta  p a r t j i  rep u b l ik ań sk ie j  (1860  r.) p r z y ­
sp ie sz y ła  ro zw iąza n ie  tej pa lącej kw estj i .  B y ł  
to  p ie rw szy  p re z y d e n t  p rz e d s ta w ia ją c y  opin je  
wręcz p rzec iw ne  sys tem ow i n iew oln ic tw a .

Sp is  s ta ty s ty c z n y  dow odzi,  że to  s t a r c ie  w za­
je m n y c h  opinji k o sz to w a ło  s tan y  z jednoczone  m i­
lion ludzi .  W ie lka  to  a  z a ra z e m  s m u tn a  ofia ra ,  
z ło żo n a  na o ł t a r z  swobody ludów.

L ecz  nie o p ła k u jm y  tego ,  zn iszczo ną  bowiem 
z o s t a ł a  t a  h a n ie b n a  in s ty tu c ja ,  a  w m iejscu  je j  
z a ja ś n ia ła  em a n c y p a c ja  w szystk ich  rass .

Czyni to  n ie śm ie r te ln y  h o n o r  s t a n o m  p ó łn o c ­
ny m , k tó r e  ż e la z n ą  r ę k ą  t r z y m a ły  ten  s z t a n d a r  
w yzwolenia .

D zięk i te j e n e rg j i  t r y u m f  b y ł  n a jzu p e łn ie j szy m , 
n iew oln ic tw o a m e r y k a ń s k ie  należy  dziś  do h is to -  
rj i  p rz e s z ło śc i .

E m a n c y p a c ja  ras s ,  p o b u d z a n ie  ich do życia 
we wspólnej p ra c y  sp o łe c z e ń s tw ,  zw yc ięz tw o  po ­
s tęp u  n a d  eg o is ty czn em i i zacofaneu i i  p r z e k o ­
nan iam i,  j e s t  w sp an ia ły m  o b jaw em  dz is ie jszy ch  
czasów. X.

pieniężny, k tó r y  s ą d z ą c  być  pom ocą  dam  t o ­
w arzy s tw a ,  S a tu r n in a  z uży tk ow yw a .

D la  czego p a n  A n drze j  nie o ż e n i ł  się, t r u d n o  
na to  odpow iedzieć ,  gdy  n a w e t  i po lecen ie  w tej 
m ie rze  um iera jącego- p u łk o w n ik a  nic  nie w s k ó r a ­
ło . N ajp ew n ie j  d la tego ,  iż z a  wiele m a  p ra c y  i 
za  wiele b ied ny ch ,  k tó ry m  je s t  o jcem  i o p ie k u ­
n em . '  j f t

A te r a z  szan o w n e  c zy te ln iczk i  m u szę  tu  do dać
i to , iż ja k k o lw ie k  nie b a rd z o  m iły  p rze d m io t  
w opowieści swej p rz e d s ta w iłe m  w a m ,  za ręcz y ć  
za to  ośm ie lam  się, iż j e s t  t a k  p raw d z iw y m ,  j a k  
praw d z iw em  je s t  to s ło neczk o ,  k tó r e  n a m  p rz y ­
świeca.

P r z y k ł a d  to  nie p ie rw szy  z łych  s k u tk ó w  z łeg o  w y­
chow an ia ,  gdy  tak o w e  j e s t  p o w ie rzo n e  ex -w iw an -  
d je rk o m  z n a d  S ekw any  lub  T am izy ,  i gdy o jco ­
wie lub  m a tk i  w idzą w dz iec iach  swych więcej 
p rzym io tów  c ia ła  niż  se r c a ,  k tó r e  k sz ta łc ić  i p o d ­
nosić  do szczytu  m o żeb ne j  d o sk o n a ło śc i  j e s t  ich  
obow iązk iem . W iem y  bow iem iż n a jp iękn ie jszym  
d o sk o n a ło śc io m  sa lon ow ym  i m a ją tk o w y m , p r z y ­
chodz i ta k  j a k  i b ie d a k o m  los fa ta ln y  życia...

K O N I E C .

P rzegląd  p o l ity czn y .

Z W ied n ia  p iszą  do E lb /. Z lng., że d, 23 b. m. 
p rzyw ódzcy  h e rcog ow iń sk ieg o  pow stan ia  odbyli 
k o n fe ren c ją ,  na  k tó re j  ro z t r z ą s n ę l i  p y ta n ie ,  co 
im zrob ić  w y padn ie ,  gdy  po  d o rę c z e n iu  n o ty  h r .
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Auurassy w Konstantynopolu , m ocarstwa zażąda 
j ą  od nich złożenia broni. Postanowiono tedy, 
że w żadnym razie powstańcy nie są obowiązani 
zadośćuczynić tak iem u wezwaniu, i że wojna m u ­
si biedź dalej swoim trybem . W  naradzie b ra ł  
też udzia ł  fjeden se rda r  czarnogórski, k tó ry  ja k  
mówią, p rzem aw ia ł  bardzo energicznie na korzyść 
prowadzenia wojny powstańczej,  mimo oporu mo­
carstw.

F ra n c ja  nie zaniedbała skorzystać z przykładu, 
ja k i  je j  dało  w ostatnich chwilach swego is tn ie­
nia zgromadzenie wersalskie i w ybra ła  także  do 
senatu  po większej części republikanów, tak i 
przynajmniej wniosek daje się wyciągnąć z wczo 
rajszego te legram u, o ile tenże zasługu je  na wia­
rę. W ybrani republikanie należą przeważnie do 
frakcji umiarkowanej.

Zwycięztwo idei republikańskiej je s t  tera wię 
ksze, że Buffet w Wogezach p rzepadł.  Niepopu- 
larność tego dwuznacznego sta tysty  uw ydatniła  
się i w porażce D ufaure’a, k tóry  s ta ł  się nieza­
wodnie ofiarą swej ścisłej solidarności z wicepre 
zesem gabinetu w sprawie prasowej. Jeżeli, po­
wtarzamy, wczorajsze doniesienie z Paryża o re 
zultacie  wyborów je s t  prawdziwe, to obecnie 
przesilenie gabinetowe we Francji  wydaje się 
prawie nieuniknionem; Buffet przynajmniej na 
swojem miejscu pozostać nie może.

P ar lam en t  niemiecki zajmuje się te raz  dysku­
sją nad s ław ną nowellą k a rn ą  księcia kanclerza. 
Zanim streścimy wypadek rozpraw  dotyczących 
dalszej części tej nowelli, musimy tu zanotować, 
że ta k  zwany p a ra g ra f  Duchesne zo3tał uchw a­
lony z pewnemi zmianami. P ro je k t  rządowy był 
bardzo rozciągły i usiłował karać  w ogóle każde 
podniecanie do zbrodni. Już komisja zaprow a­
dziła w nim pewne kategorje , takie  ja k  k arę  
śmierci i k arę  dożywotnich robót ciężkich. D e­
putowany Lasker  chciał ogranifczyć się do kary  
śmierci oraz kary  dożywotniej do ciężkich robót 
i do twierdzy. Po długiej dyskusji parlam ent 
większością głosów p rzy ją ł  prawo które je s t  b a r ­
dzo podobnem do obowiązującego w Belgji. Rząd 
zgodził s ię  na nie pod pewnemi warunkam i i 
oświadczył, że pragn ie  by przepis p raw ny n ie ­
miecki był,  o ile można, w ierną  kop ją  przepisu 
belgijskiego. Być może więc, że w trzeciem od­
czytaniu zostanie on jeszcze trochę zmodyfiko­
wany.

Odpowiedź redakcji.

Panu Chr. Wiadomość p rzed rukow aną  była 
bez zmiany z jednego z pism warszawskich. Za 
dobre chęci dziękujemy.

O g ło sz e n ia .
Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż praw nie  w drodze 

egzekucji sądowej zaję te  ruchomości, jako to 
meble i sp rzę ty  pokojowe oraz konie różnej maści, 
w dniu 23 stycznia (4 lutego) r. b. począwszy od 
godziny 10 rąuo, na ta rgu  w ry n k u  miasta K a ­
lisza placem S-go Mikołaja zwanym przez pub l i­
czną  licytację sprzedane będą.

70 Lubinkowski.

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadam ia chęć kupna  mających, iż w dniu 

27 S tycznia (8 Lu tego)  1876 r. o godzinie 11 
z rana  na t a rg u  w rynku  nowym miasta guber- 
njalnego Kalisza, p lacem ś  go Mikołaja zwanym, 
sprzedane zos taną prawnie za ję te  garderoba  i bie­
lizna, oraz precjozy dam skie ,  pięć koni, to je s t  
3 klacze i 2 ogiery, uprząż na  konie, bryczka i 
powóz; n a  kupno czego chęć mających za gotowe 
zaraz  płacić się winne p ieniądze zaprasza.

72 Romuald Pinowski.

Kilkodniowy pobyt!
Zawiadamiam Szanow ną Publiczność, że p rzy­

byłem tu  z kolekcją obrazów pokojowych, tak  
zwanych

O Ł E O D R U H O W
odznaczających się nadzwyczaj pięknym wyborem, 
taniością, mogące ozdobić niejeden wykwintny salon.

Są to kopje najsłynniejszych pierwszorzędnych 
m alarzy  ta k  zagranicznych ja k  i krajowych, a 
mianowicie: Matejki, Simlera, Yan-Dyka, R uben-  
sa, Corregia, Murilla i wielu innych.

Przedewszystkiein polecam: „O sta tn ie  chwile S te­
fana Czarnieckiego’, Zimlera, „O b ro n a  K rakow a” 
Matejki,  po r tre t  Najjaśniejszego P an a  Alexandra, 
w roku  zeszłym robiony.

J a k  ju ż  nadm ieniłem  ceny tych obrazów są 
przystępne. Dla wygody Szanownej Publiczności 
sp rzedajem y na  w ypłatę  miesięczną.

Mamy zatem  nadzieję, że wszyscy miłośnicy 
sz tuk  pięknych będą korzystać z mej obecności 
i pośpieszą z zamówieniami. Obejrzeć takowe 
można w hotelu W iedeńskim pod Nr. 24 na d ru-  
giem pię trze .  F irm a

Altenberg et Robitschek z Warszawy.
Ktoby z Panów zechciał takowe obejrzeć w wła- 

snem mieszkaniu zechce swój adres, z oznacze­
niem czasu, u po r t je ra  w hotelu Wiedeńskim 
(Gessnera) zostawić . 78

1J. 11 U H W M
zaopatrzony świeżo w cygara, papierosy i tytonie 
odeb ra ł  nowy t ran sp o r t  pięknych j  pojedyńczych 
kwiatów. 75-2-1

W a ż n a  w i a d o m o ś ć .
Szanownej Publiczności m iasta  Kalisza i jego 
okolic mającej zam iar  w tym roku  rozpocząć bu ­
dowle, poleca się do wypracowania rysunków i 
kosztorysów ja k o  też do praktycznego wystawie­
nia budowli

m ajste r  mularski i ciesielski 
71-3-1 Teodor Ludwik w Ostrowie.

Nauczycielka czątk i języków:
polskiego, niemieckiego, z konw ersac ją  francuzką, 
poszukuje miejsca, lub według umowy udzielać 
może lekcji na godziny. Bliższa wiadomość w re­
dakcji „K aliszanina” 79

O s o b a  posiadająca język  polski, 
niemiecki, francuzki i muzykę, poszu­
kuje miejsca do dzieci. Bliższa wia­

domość w redakcji „K aliszan ina .” 76

Magazyn Strojów Damskich
J. B. B .1GGE

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż przyjmuje 
suknie i wszelką bieliznę do szycia. 
Mieszkanie wprost Rządu Guberujalnego w domu 
Sachsa Nr. 94. 74-—3-1

100 arkuszy papieru listowego i 50  kopert
z wydrukowanjcm ii te r  lub imienia i nazwiska za 
kop. 60, 75 i rs. 1. 100 biletów wizytowych
kop. 75 i rs. 1, na poczekaniu dostać można 
w ks ięgarn i  J. Mlttwoclia w Kaliszu.

7 3 - 3 - 1

wTesie Kowale-Pańskie
pod Turkiem  są  do sprzedania po cenach p rzy­

stępnych j

sosny grube
zdatne  na potrzeby m łynarskie. Wiadomość na i

69_3.2

 Mieszkanie pLja
z pięciu pokoi, kuchni, dwóch drwalników, piwm* 
cy, z dwoma przedpokojami od dwojga oddziel­
nych schodów do wejścia służącemi na pierwszem 
piętrze, do wynajęcia w domu Czajczyńskiej Nr- 
117— 119 przy  ulicy Łaziennej od 1 lipca r. b- 
za cenę rs.  320 rocznie, kw arta ln ie  z góry. Stróż 
Antoni wskaże, zaw arcie k o n trak tu  u D ra  Czaj- 
czyńskiego. 67-0-2

Dom Win Szam pańskich

HEIDSIECK & Comp.
w Reims

podaje do publicznej wiadomości, iż znaczniejsze 
firmy Handli u  Warszawie i na prowio' 
cji, przeszłej jesieni zaopatrzone zostały  w Szaffl' 
pana wyborowych gatunków.

Marki:

Monopole! 
Monopole sec!

G rande M arqus de 1’Empereur!
60-3-3

P o trzebna  gospodyni około lat
trzydzieści na wieś, k tó raby  się t rudn iła  gosp0' 
darstw em  kobiecem, domem i kuchnią, m ając8 
dobre świadectwa, od 23 kwietnia r. b. lub. prę* 
dzej; bliższa wiadomość w Redakcji Kaliszanina- 

58-3-3

bj W kantorze loterji

5if
jJ

w Kaliszu,
są do nabycia losy do klassy 1  126 lo­

terji w *1, i ł|+ częściach.

Ciągnienie 1-ej klassy w dniu 11 i 12 
35-8-6 lutego r. b.

Lokal do wynajęcia
Dobrzeć Mały J\p. 5ł skł»; 
dający się z 3-ch pokoi* 
kuchni i drwalnika. 64 3 3

W sali koncertowej znalezioną zos ta ła  przez a®' 
szera Warszawskiego ŁOB!¥ETKA, któr$ 
za udowodnieniem u tegoż afiszera odebrać można-

Z wolnej ręki jest do I j  n l  I

sprzedania! lal,
NIERUCHOMOŚĆ AS 131 w m.

| Kaliszu przy ulicy Piekarskiej p o ło ż o -  
■ na; wiadomość na miejscu u W i t *  
dyaława ZIpser.

miejscu.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

Dobra Bartochów D N I E S ł  o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D r 
Długość

i a
Przybyło

w okręgu  W artskim  położone, m ające rozległości 
w łók 31, bez inwentarza, są do wydzierżawienia 
od S-go Ja n a  r. b. Bliższa wiadomość na Tyń­
cu w domu W. Grabowskiego. 77

4 lutego Piątek
5 „  Sobota
6 „ Niedziela
7 , ,  Poniedziałek

g-
1
7
7
7

m.
37 r.

. 2 "2 :
g. I ra.
4 51 w. 
4 53 „ 
4 , 55 „ 
i  1 57 „

g9
9
9
9

m
14
18
21
24

g-
1
1
1
1

m.
31
35
38
41

K s i e i  y c a 
Wschód I Z a c h ó d

we dnie

R e d a k to r ,  Teodor Esse. —  W  d ru k a rn i  W ydawcy, W. I l in d e m ith a  —  Za pozwoleniem cenzury


